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Jak wspominaliśmy w poprzednim nu- 
merze, na innym zresztą miejscu, podajemy 
parę ilustracji i wiadomości z Chin i Japo- 
nii, inaczej mówiąc z Dalekiego Wschodu. 
Sytuacja w ciągu ostatniego tygodnia znacz- 
nie się poprawiła i istnieją poważne nadzieje 
na załagodzenie sporu. Ciekawym byłby wy- 
nik niedoszłej wojny; z jednej strony wy- 
stępowaliby japończycy, naród bitny i zna- 
komicie zorganizowany, posiadający wspa- 
niałą flotę i nieprzebrane zapasy materia- 
łów wojennych; z drugiej — Chiny państwo 
wyniszczone  długotrwałymi  zamieszkami 
wewnętrznymi, państwo żyjące od lat ostat- 


nich, własnym, zamkniętym życiem, odgra- 
dzające się barierami przesądów od euro- 
pejskiej kultury i nowoczesnych wynałaz- 
ków. Posiada jednak kraj ten wielką prze- 
wagę nad innymi; zamieszkuje go, pierwszy 
co do liczebności w świecie, naród niezwykle 
wytrzymały i cierpliwy. Chińczyk potrafi o- 
 graniczyć się do minimum i ta zdolność u- 
możliwia mu przetrwanie najcięższych okre- 
sów wojny. Jak widzimy więc, może bez- 
"stronny obserwator mieć wątpliwości i zasta- 
nawiać się nad tym, kto mógłby odnieść zwy- 
cięstwo, — dobrze przygotowana Japonia, 
"czy przeszło cztery razy liczniejsze Chiny. 

Y Przechodzimy teraz do omówienia 
"zdjęć. O spoistości i solidarności Japończy- 


ków dobrze świadczy obrazek pierwszy, 
przedstawiający powitanie załogi „Boskiego 
Wiatru“ na lotnisku w Berlinie, O wyczynie 
lotników japońskich pisaliśmy już w jednym 
z numerów naszego pisma,... a ponieważ 
wszyscy czytelnicy są bardzo uważni i 
wzmiankę tę pamiętają, niema więc potrze- 
by dwa razy powtarzać tych samych wyjaś- 
nień. Przypatrzmy się dobrze twarzom Ja- 
pończyków. Widzimy na nich prawdziwą, nie- 
kłamaną radość. Cieszą się z sukcesu swo- 
ich rodaków i cieszą się z tego, że ich mo- 
gą zobaczyć. Nie tak wyglądają ludzie, któ- 
rzy przybywają na oficjalne powitanie. 
(dalszy ciąg na str. 16). 


Zdjęcie na 1 sir. okładki: Na trasie spływu kajakowego Z .S. Zułów — Wilno. 


TREŚĆ NUMERU: Walny rachunek sumienia; A. Bolko — Strzeleckie uroczystości sierpnio- 


we; Sł. Abramowicz — Dziwne karabiny; W. Stypuła — Garść wrażeń z obozu żeglarskiego 
Z. S. w Augustowie; W. S. — Wyniki spływu kajakowego na trasie Zułów — Wilno; Dział 
rolniczy; K. Prażmowski — Przemysi rolniczo-przetwórczy w Wielkopolsce; K. — 350 war- 


 szawskich orląt Z. S. na obozie w Wildze nad Wisłą; Nadzwyczajna sesja Sejmu; Rok woj- 
= ny domowej w Hiszpanii; Życie Strzeleckie; Z tygodnia; Wiadomości sportowe; Nowe książ- 
= ki i inne. IRR 


7 


M 


Z) 


Z f 7, 
a VRT A 
NUMER 30 ROK XVII 


1.VIII 1937 ROKU 


ORGAN ZWIĄZKU STRZELECKIEGO 


Walng rachunek sumienia 


Walny Zjazd Delegatów Z. S., który obra- 
dować będzie w Warszawie już wkrótce, bo dn. 
10 sierpnia, jest w życiu naszej organizacji wy- 
darzeniem niezwykle doniosłym. 


Celem Walnego Zjazdu, tej najwyższej in- 
stancji organizacyjnej, jest nie tylko przedysku- 
towanie i uchwalenie wniosków „porządkowych“ 
z wyborem władz głównych na czele, lecz tak- 
że, i to przede wszystkim — głębckie rozważenie 
dotychczasowego sensu i rezultatów działalno- 
ści, czyli dokonanie rzetelnego rachunku sumie- 
nia zarówno po stronie władz kierowniczych, 
jak i najszerszego terenu, wreszcie — wyty- 
czenie kierunków ideologicznych i ustalenie ra- 
cji przyszłego działania. 

Te zadania ma do spełnienia Walny Zjazd 
Delegatów, obradujący po czteroletniej przerwie, 
-— w ramach porządku dziennego, który usta- 
lono następująco: 1) zagajenie i powitanie, 2) 
wybór prezydium zjazdu, 3) sprawozdania 
władz głównych i komisji rewizyjnej, 4) wybór 
komisyj, 5) uchwalenie statutu Z. S., 6) wybór 
władz stowarzyszenia, 7) rezolucje i uchwały, 
8) wolne wnioski. 


Mówiąc o kierunkach ideologicznych nie 
mamy oczywiście na myśli fundamentarnych 
założeń dzisiejszego Związku Strzeleckiego, 
którego geneza, tradycje i cele główne są rów- 
nie dobrze znane i bezsporne, jak streszczają- 
ca je dewiza naczelna: — „Dobro Rzeczypospo- 
litej jest pierwszym i naczelnym prawem strze- 
leckim'. — Nie mamy też zamiaru kwestiono- 
wać celowości i doniosłości ustalonych i wypró- 
bowanych programów pracy strzeleckiej, obej- 
mującej, jako zasadnicze działy: wychowanie 


obywatelskie, wychowanie fizyczne i przysposo- 


bienie wojskowe najszerszych warstw młodzie- 
ży, — działy, których syntezą jest dominujące 
dziś ponad wszystko hasło obronności narodu. 

I oto właśnie w imię tego wielkiego i pow- 
szechnego hasła, w imię jego ewolucji i pręż- 
ności — czujemy się w obowiązku stwierdzić, 
iż sama tradycyjno - historyczna ideologia wraz 
z najdoskonalszymi programami pracy zawie- 
dzie, jeśli w działaniu zabraknie krwi i tętna, 
odpowiadającego rytmowi mknącego niepoha- 
mowania nurtu współczesnego życia. 

W przededniu Walnego Zjazdu szukamy 
na przestrzeni lat czterech tego tętna krwi w 
strzeleckiej codzienności. Szukamy rumieńców 
entuzjazmu, płomieni szlachetnego buntu i po- 
święceń w nieprzejednanym dążeniu. Szukamy 
zawołania żywego, które elektryzuje i wiedzie 
półmilionową gromadę. 


— Powiedzmy sobie otwarcie: — w ciągu 
tych czterech lat Zw. Strzelecki przechodził 
swą ogniową próbę — dojrzewał — zdawał 


egzamin dojrzałości społecznej i równowagi. 

Jako organizacja karna, dobru publiczne- 
mu nade wszystko podporządkowana, Zw. Strze- 
lecki w całej swej potężnej sumie jednostko- 
wych indywidualności i temperamentów zrezy- 
śnował ze wszelkich politycznych aspiracyj i a- 
krobacyj, nie dał się uwieść kolorowym mami- 
dłom tego, czy inego krańca dziwnobarwnej po- 
litycznej tęczy. — Gdzież więc rumieńce, gdzie 
krew, gdzie tętno życia półmilionowej gro- 
mady? 

— Stawiamy to pytanie rozmyślnie wobec 
Walnego Zjazdu, wobec wysokiej instancji 
Związku Strzeleckiego, powołanej przed inny- 
mi do ustalania norm i kryteriów naszych po- 
czynań organizacyjnych. 


Ze swej strony, szukając „tętna i krwi” na 
przestrzeni omawianych lat czterech życia strze- 
lęckiego, pragniemy przypomnieć wydarzenie, 
które zabarwiło symboliczne lica nie tylko Zw. 
Strzeleckiego, lecz wręcz ogółu opinii. 

W październiku roku ubiegłego Komendant 
Główny Z. S. ogłosił enuncjację oficjalną'o cha- 
rakterze obyczajowo - etycznym, której treścią 
zasadniczą jest „walka ze złem w życiu spo- 
łecznym, zawodowym, prywatnym i rodzinnym”, 
a w której to enuncjacji m. in. czytamy: „7rze- 
ba zdecydowanie przeciwstawić się nazbyt już 
rozrosłej prywacie we wszelkich jej objawach 
— rażącej dysproporcji między rozrzutnością 
jednostek i nędzą pracującego ogółu, ślepemu 
pędowi (po trupach) do karier, wszechwładne- 
mu protekcjonizmowi, rozpanoszonemu intry- 
gaństwu,  papkinadzie pseudo - działaczów, 
wszelkiej obłudzie i wreszcie wszelkim skazom 
naszej obyczajowości publicznej i prywatnej“. 

W enuncjacji tej, która znalazła żywy od- 
dźwięk w szeregach Zw. Strzeleckiego i poru- 
szyła opinię publiczną, pragniemy widzieć nie 


tylko wznowienie, od wieków aktualnego w 
Polsce, hasła naprawy obyczajów, lecz przede 
wszystkim śmiałą i dalekowzroczną wolę skie- 
rowania wielkiej potencji organizacyjnej na 
płaszczyznę podstawowych praw życia zbioro- 
wego, na której zjednoczyć się muszą wszystkie 
czynniki i elementy poczynań społecznych, kie- 
rowanych dobrą wolą, choćby łudziły pozorami 
krańcowej rozbieżności politycznych programów. 


Prawa etyki, prawa uczciwości są pomimo 
wszystko trwalsze i bardziej niezmienne, niż 
wszelkie doraźne i kruche kalkulacje polityczno- 
społeczno-ekonomiczne. 


Wierzymy, głęboko wierzymy, że Związek 
Strzelecki, który zdobył się na heroizm apoli- 
tyczności, kroczyć będzie w przyszłości pod ha- 
słem prawości obyczajów i nieprzejednanej 
walki z nieśgodziwością pospolitą, 


Żywimy nadzieję, że prace Walnego Zjaz- 
du dokonają się po tej właśnie, „ponadpoli- 
tycznej' linii, że uderzą w ten właśnie rytm 
pięciuset tysięcy strzeleckich serc. 


STRZELECKIE UROCZYSTOŚCI SIERPNIOWE 


W dniu 6 sierpnia obchodzimy corocznie 
nasze święto organizacyjne. Ponieważ dzień ten 
w roku bieżącym przypada na piątek Władze 
Główne zdecydowały się, zgodnie zresztą z po- 
stanowieniami regulaminu, przesunąć święto na 
najbliższą niedzielę, to jest na dzień 8 sierp- 
nia. W ścisłej łączności ze świętem postanowiła 
Rada Naczelna powołać tegoroczny Walny 
Zjazd Delegatów na dzień 10 sierpnia do War- 
szawy. Władze Główne dla uczczenia święta 
oraz Walnego Zjazdu powołują strzelczynie i 
strzelców z całego kraju na dzień 8 sierpnia do 
Warszawy na ogólno - strzelecką koncentrację. 
Jak widzimy tegoroczne uroczystości w dniach 
7 do 10 sierpnia w Warszawie stoją ze sobą w 
ścisłej łączności. Jeżeli dodać jeszcze odbywa- 
jący się równocześnie w Krakowie Zjazd Legio- 


Strzelcy z Huculszczyzny. 


nistów i marsz Szlakiem Kadrówki łączność ta 
uwydatni się jeszcze bardziej. 

Dzięki temu, że Pan Marszałek Śmigły - 
Rydz raczył objąć protektorat nad koncentra- 
cją, tegoroczne uroczystości Związku Strzelec- 
kiego stają się poniekąd uzupełnieniem odby- 
wającego się równocześnie Zjazdu Legionistów 
i wyrazem łączności ideowej między Związ- 
kiem Legionistów i Związkiem Strzeleckim, jako 
wyrosłym z pnia  legionowego. Uroczystości 
strzeleckie będą więc zamaniłestowaniem wspól- 
noty duchowej i powszechnej solidarności mło- 
dego pokolenia strzelców z ideą Legionów. 

Uroczystości rozpoczną się w Krakowie 
XIII marszem Szlakiem Kadrówki w dniu 6 
sierpnia rano. Dorocznym zwyczajem wyruszą 
z Oleandrów drużyny marszowe drogą, którą 
nakreślił Wódz Narodu Marszałek Józef Pił- 
sudski, i która na wieki przeszła do historii 
Polski. 

W dniu 7 sierpnia, gdy drużyny marszowe 
ukończą swój drugi etap marszu w Jędrzejo- 
wie, w tym samym czasie do Warszawy zaczną 
przybywać reprezentacje Okręgów i Podokrę- 
gów, celem wzięcia udziału w koncentracji. 

W dniu 8 sierpnia podczas gdy w Warsza- 
wie odbywać się będzie koncentracja 7000 strzel- 
ców i strzelczyń, w Kielcach zostanie zakończo- 
ny uroczyście marsz Szlakiem  Kadrówki. W 
tym samym dniu w Krakowie odbywać się bę- 
dzie Zjazd Legionistów. Podczas gdy bezpośred- 
ni współpracownicy, podkomendni i towarzysze 


bojowi Wielkiego Marszałka składać będą hołd 


Jego Cieniom na Wawelu, równocześnie mło- 
de pokolenie strzeleckie uczci pamięć Twórcy 
Niepodległości przed pałacem Belwederskim w 
Warszawie, tam gdzie wielkie serce Wodza, 
które ukochało ojczyznę i Naród ponad wszyst- 
ko, przestało bić na zawsze. 


Po dniu 9-tym sierpnia, (który zostanie 
wykorzystany dla powrotu oddziałów oraz dla 
likwidacji spraw związanych z marszem Szla- 
kiem Kadrówki oraz koncentracji w Warsza- 
wie, w dniu 10 sierpnia odbędzie się w stolicy 
niejako na uroczyste zakończenie — Walny 
Zjazd Delegatów Zw. Strzeleckiego. 


Tyle w krótkości o naszych tegorocznych 
uroczystościach. Już tylko kilka dni dzieli nas 
od chwili, kiedy naszymi wystąpieniami mamy 
dać wyraz naszej spoistości, karności i siły. W 
roku bieżącym już po raz drugi przypada nam 
w udziale godność reprezentowania naszych 
barw w stolicy Państwa. Pierwszy raz wystą- 
piliśmy podczas pobytu Króla Rumunii Karola 
II, drugi raz wystąpimy dnia 8 sierpnia. 

Naszą ambicją jest, aby tegoroczne uroczy- 


Oddział strzelców kurpiowskich. 


stości wypadły jak najokazalej i musimy do- 
łożyć starań, aby wystąpienia nasze nie tylko 
odbiły się szerokim echem po całym kraju, ale 
wykazały również, że godni jesteśmy nosić mun- 
dur tych, którzy 23 lat temu wyruszyli na bój 
o wolność i niepodległość ojczyzny. 
Balko. 
podokręgowy Z. S. 


DZIWNE KARABINY 


Każdy członek Z. S., który przechodzi wy- 
szkolenie p. w., ma możność zapoznania się z 
różnego rodzaju bronią długą, z której wystrze- 
lać musi strzelania programowe, obowiązujące 
w szkole młodszych i starszych junaków. 

Strzela się z wiatrówek, karabnika sporto- 
wego i karabinu wojskowego. 


Broń ta jest przeznaczona dla celów wstę- 
pnego wyszkolenia junaków przed właściwym 
wyszkoleniem strzeleckim, jakie czeka ich w 
czasie służby wojskowej. Może więc być ona 
różnej wartości pod względem wieku, pochodze- 
nia i celności. 

Inna sprawa, gdy chodzi o zawody. Tu ko- 
niecznem jest posiadać broń jaknajlepszą, aby 
móc rywalizować z konkurentami i przewyższyć 
ich w ilości osiągniętych punktów. Na małych 
zawodach broń jest mniej więcej równa pod 
względem wartości strzeleckich i jednolita pod 
względem typów. Na dużych jednak zawodach 
spotkać się już wypadnie z bronią przeróżnych 
wzorów, typów i pochodzenia. 

Naturalnie, że z broni na której szkolą się 
junacy nie opłaci się konkurować na zawodach 
szerszego zakresu, gdyż tylko nasze nowe pol- 
skie mauzery oraz karabiny angielskie mogą 
przynieść pożądane rezultaty zawodnicze. Jeśli 
chodzi o karabin angielski to należy on niewąt- 
pliwie do karabinów wysokiej klasy pod wzglę- 
dem celności i dokładności i o ile mamy doń 
amunicję nowszego pochodzenia to wyniki są 
pierwszorzędne. 


Przyjmując, że karabin ten jest liniowym 
członkom Z. S. już dobrze znany nie będziemy 
go tu specjalnie omawiać. Trzeba tylko pamię- 
tać, że różni się on od innych karabinów woj- 
skowych przede wszystkim przyrządami celow- 
niczymi, które są w nim bardziej doskonałe niż 
otwarte przyrządy w zwykłym karabinie. Na- 
leżą one do tak zwanych przyrządów celowni- 
czych przeziernikowych i są przystosowane od- 
dzielnie na dalsze i oddzielnie na bliższe odle- 
głości w yardach angielskich (jeden yard rów- 
na się 91,4 cm., 100 yardów — 91,4 metra, 200 
yardów — okrągło 183 metry). 

Wszystkie poza tym karabiny wojskowe 
mają wygląd podobny i posiadają jedną wspól- 
ną cechę: są budowane dla celów wojny a nie 
dla celów zawodniczych. Są więc mocne, prak- 
tyczne, proste, stosunkowo lekkie i na oko ład- 
ne dzięki prostym i śmiałym liniom rysunku 
konstrukcyjnego. Odpowiadają też karabiny 
wojskowe najzupełniej swemu przeznaczeniu, 
to też widzimy że pewne ich wzory przeszły 
wielką wojnę i służą już długie lata bez zasad- 
niczych przeróbek i ulepszeń (np. niemiecki 
Mauzer wz. 98, austriacki Mannlicher wz. 95 
i trapi). 

Zupełnie inaczej wygląda sprawa broni 
przeznaczonej do zawodów, czyli inaczej mó- 
wiąc broni sportowej. 


Różni się ona znacznie od broni wojskowej. 


Strzelcy nasi znają jeden rodzaj broni spor- 
towej, to jest karabinki sportowe używane w 


P. W. Są one z wyglądu i budowy zupełnie po- 
dobne do polskich karabinów wojskowych, tyle 
tylko że są małokalibrowe, jednostrzałowe, do 
naboi krótkich bocznego zapłonu short). Nie 
należą one jednak do broni sportowo - zawod- 
niczej. Z taką bronią spotyka się junak - strze- 
lec dopiero wtedy, gdy dostanie do ręki specjal- 
ny karabinek sportowy mianowicie polski kara- 
binek precyzyjny „Anlo“ lub „Alrif' na amu- 
nicję małokalibrową długą (long-rifle). Te ka- 
rabinki są wyrabiane wyłącznie dla celów spor- 
towych, a więc mogą być używane na zawodach 
wszelkiego rodzaju zarówno w kraju jak i za 
granicą. 

Z wyglądu karabinki Anlo i Alrif oraz po- 
dobne do nich karabinki zagraniczne (naprzy- 
kład spotykane w Z. S. karabinki kal. 22 nie- 
mieckie Mauser lub belgijskie F. N.) są zbliżone 
do karabinka wojskowego, proste w konstrukcji, 
posiadają otwarte przyrządy celownicze z dro- 
bną podziałką, spust przeważnie dwuoporowy, 
zamek ryglowy i odznaczają się pięknym wyko- 
naniem. 

Poza takimi jednak karabinkami istnieje w 
sporcie strzeleckim broń bardzo dziwaczna, tak 
zwana broń dowolna. 

Już pierwszy rzut oka na taką broń pozwa- 
la osądzić, jak znacznie różni się ona zarówno 
od karabina wojskowego jak i małokalibrowych 
karabinków typu „Anlo“'. 

Jej wygląd uderza nas swoją niezwykłoś- 
cią, niektóre bowiem jej typy podobne są raczej 
do jakiegoś karabina maszynowego niż do broni 
powtarzalnej. Gruba lufa, szerokie łoże, pod 
łożem jakieś przyrządy o różnych kształtach, 
kolba powycinana dziwacznie, przyrządy celo- 
wnicze z różnymi krążkami i śrubkami, muszki 
też niesamowite, słowem istny dziwoląg. 

Te dziwne karabiny są jednak w sporcie 
strzeleckim bardzo cenne i należą do wyższej 
klasy broni sportowej zawodniczej, z której 
strzela się na zawodach w całym świecie, czyli 
do tak zwanej broni dowolnej. 

Nazwą tą oznaczamy karabiny sportowe 
różnych kalibrów do 9 milimetrów włącznie, a 
więc zarówno małokalibrowe do naboi long-ritle 
jak i dużego kalibru do naboi typu wojskowego. 
Zapłon tu może być albo centralny jak w kb. 
wojskowym, albo boczny, jak w naboju short. 
Z broni tej strzela się na zawodach na odległo- 
ści 50 i 300 metrów. Z samej swej konstrukcji 
bardzo precyzyjna posiada taka broń jeszcze 
cały szereg udogodnień, ułatwiających strzelco- 
wi prawie niezawodne trafienie w cel. 

Lufa zazwyczaj bardzo gruba (dowolnej 
długości) skutkiem czego wolniej się rozgrzewa 
i nie oddaje ani drgnień samego materiału, ani 


GOŁĄB POCZTOWY 


TO NAJDOSTĘPNIEJSZY I NAJPEWNIEJSZY 
SRODEK ŁĄCZNOŚCI W RĘKACH STRZELCA 


odrzutu w takim stopniu jak lufa cienka. Zamki 
są albo blokowe albo ryglowe (tłokowe), przy 
czym zamki blokowe mają więcej zalet niż tło- 
kowe (np.: posiadają tak zwany krótki przebieg 
iglicy, co zezwala na szybsze oddanie strzału), 
Spust zaopatrzony jest w przyśpiesznik powo- 
dujący natychmiastowe odpalenie za lekkim do- 
tknięciem palca, odpada więc mozolne ściąganie 
języczka spustowego, które odgrywa ważną rolę 
dla celności strzału. Przyrządy celownicze są 
przeziernikowe z mikrometrycznymi śrubkami, 
pozwalającymi na dokładne regulowanie celow- 
nika (nadawanie dokładnego kąta podniesienia 
broni). Jeśli dodamy do tego, że można zasto- 
sować w takim karabinie dowolną muszkę, naj- 
lepiej oku strzelca odpowiadającą, to łatwo zro- 
zumiemy o ile przyrządy celownicze są bardziej 
precyzyjne niż przyrządy otwarte karabina woj- 
skowego lub karabinka sportowego typu Anlo. 

Ponadto dla ułatwienia uchwytu i trzyma- 
nia broni kolba jest rozmaicie ukształtowana. Są 
specjalne wyżłobienia na oparcie policzka, na 
oparcie dłoni i palców ręki obejmującej kolbę, 
różne występy (półeczki) i t. d. Kolba ma po- 
zatem ruchomą stopkę z metalowymi rogami, 
które wchodzą pod pachę i na ramię przez co 
broń uzyskuje pewne oparcie i nie usuwa się z 
ramienia strzelca. Jest wreszcie szereg innych 
udogodnień, jak specjalne ukształtowanie ka- 
błąka lub podpórka różnego kształtu wkręcona 
u dołu w łoże, zwana „śgrzybkiem”, ułatwia- 
jąca oparcie łokcia o biodro w postawie sto- 
jącej, 

U nas w Polsce broń taka nie jest wyra- 
bianą. Sprowadzić ją trzeba zza granicy za 
specjalnym zezwoleniem, a ponieważ jest droga 
(od 300 do 1000 złotych za sztukę) mamy więc 
jej bardzo mało. Komenda Główna Z, S., która 
czuwa nad sportem strzeleckim w kraju i spor- 
tem tym kieruje sprowadza co roku kilkanaście 
sztuk takiej broni ‚jak naprzykład karabiny do- 
wolne estońskie wzór Arsenal-Tallin, i wypo- 
życza ją najlepszym klubom i strzelcom zarów- 
no ze Zw. Strzeleckiego, jak z wojska i Pol- 
skiego Związku Strzelectwa Sportowego. Kara- 
biny estońskie tym się jeszcze odznaczają, że 
posiadają lufę nieczernioną (t. zw. białą), spo- 
rządzoną z najlepszej nierdzewnej stali. Lufa 
nie opiera się na łożu w całej długości („lufa 
wicząca') a zespolona z nim jest tylko w tym 
miejscu, gdzie znajduje się komora nabojowa. 

Ma to również korzystne znaczenie dla pre- 
cyzji broni, ale dokładne wyjaśnienie jako zbyt 
techniczne wyszłoby poza ramy naszego opisu 
broni dowolnej, co staraliśmy się podać czytel-. 
nikom w sposób najbardziej prosty. 

Sł. Abramowicz. 


GARŚĆ WRAŻEŃ Z OBOZU ŻEGLARSKIEGO Z. S. W AUGUSTOWIE 


Tak się zdarzyło, że w powrotnej drodze 
z Wilna zawadziłem o Augustów. Zadyszany 
pociąg wyrzucił mnie wśród nocy na małej, cie- 
mnej stacyjce, potem tłukłem się dorożką po 
przedziwnych wertepach augustowskiego lasu— 
wreszcie, około północy dotarłem szczęśliwie 
nad jezioro „Necko“. 

Czekało na gościa żołnierskie, obozowe łóż- 
ko, zasłane czystymi Inianymi prześcieradłami, 
Przystań nad jeziorem „Necko“, na której od- 


Wre życie na przystani żeglarskiej. 


bywają się kursy żeglarstwa śródlądowego Z. S. 
zawsze jest — „na wszelki wypadek“ — gotowa 
przyjąć podróżnika z wody. Tym razem korzy- 
sram z gościnności, prawem kaduka, choć przy- 
byłem tu „drogą lądową". 

godzinę po przybyciu, zasypiam, otulo- 
ny w ciepłe koce, przy szumie augustowskich 
jezior i wśród zapachu sosnowego lasu. Żeby o- 
cenić cały urok takiego noclegu — trzeba rok 
conajmniej spędzić w zaduchu miasta, trzeba 
pospacerować po topniejących astaltach i roz- 
zarzonych letnim słońcem chodnikach. I nie 
wiem, czy to zmęczenie podróżą sprawiło, czy 
też raczej urok otoczenia — ale nigdy chyba, 
nawet na najwygodniejszym z wygodnych tó- 
żek nie spało się tak świetnie, jak tam — na 
zwykłym sienniku. 

Wybił mnie ze snu gwar, budzącego się do 
życia obozu: na małej polance za zabudowania- 
mi przystani, uczestnicy kursu żeglarskiego 
przeciągali się ze snu w porannej gimnastyce, a 
kiedy zaszedłem na dół — stał już pod masztem 
sygnałowym wyrównany. dwuszereg; — komen- 
dant obozu przyjmował właśnie raport od dy- 
żurnego instruktora. 1 

„Baczność: — do bandery!“ — dwuszereg 
zamarł w ciszy oczekiwania. — Przeciągły 
świst bosmańskiej piszczałki przecina ciszę bez- 
wietrznego poranka. Powoli, majestatycznie 
wznosi się ponad las biało - czerwona płachta 
z poprzecznym, zielonym polem i orłem strze- 
leckim przy drzewcu. 


Odbywa się, tak drogie każdemu żeglars- 
kiemu sercu, misterium rannego podniesienia 
bandery, — moment jakiejś przedziwnej eks- 
tazy. - 


Zaraz potym wpadają wszyscy w gorączko- 
wy wir życia obozowego. Uczestnicy, podzieleni 
na grupy — odchodzą do zajęć: jedni do żag- 
lówki, inni na pływalnię, jeszcze inni na kajaki, 
czy łodzie wiosłowe. Życie wre. Nikt tu nie 
próżnuje ani na chwilę. Od jednego zajęcia 
przechodzi się do drugiego. Grupa, która ćwi- 
czyła żaglowanie — zmienia się z grupą słucha- 
jącą wykładu, z pływalni przechodzi się na ka- 
jaki i odwrotnie. Szkoda każdej chwili. Każde 
z zajęć daje nieskończoną ilość przyjemności, a 
obóz trwa tak krótko. Trzeba czas jaknajlepiej 
wykorzystać. Takie przyjemności nie trafiają 
się codziennie. Nikt z kursantów nie zdaje sobie 
nawet sprawy z faktu, że każda z tych przyjem- 
ności jest w rzeczywistości ciężką tizyczną pra- 
cą. Instruktor musi dbać o to, by ludzie nie 
przepracowywali się do kresu sił. Z każdym po- 
ciągnięciem liny czy wiosła tężeje brać strze- 
lecka i bezwiednie nabiera siły i zdrowia. 


W tym roku, oprócz zwykłego kursu strze- 
leckiego, mamy w Augustowie gości. Koło ro- 
dzicielskie, przy gimnazjum imienia Króla Wła- 
dysława Czwartego w Warszawie, przysłało 
nam na przeszkolenie 100 uczniów. Nie wszyscy 
oczywiście szkolą się w żeglarstwie. Zasada, w 
myśl której od uczestnika obozu żeglarskiego 


Drużyna kajakowców przed ćwiczeniami. 


wymaga się swobodnego zachowania się na wo- 
dzie, nie była do nich stosowana, a bez umie- 
jętności pływania nikt nie może wsiadać do ło- 
dzi. To też komendant obozu podzielił ich na 
trzy grupy: takich, którzy umieją dobrze pły- 
wać, słabo pływających i w ogóle nie umieją- 
cych utrzymać się na wodzie. Grupa pierwsza 
szkoli się w żeglarstwie, druga — doskonali się 
w pływactwie i uczy się wiosłowania w kajaku 
i łodzi wiosłowej, ostatnia yczy się pływać i u- 


prawia gru ruchowe. Ktokolwiek z słabszej 
grupy wykaże się umiejętnością przepłynięcia 
500 m., na wodzie stojącej, zostaje przeniesiony 
do grupy żeglarskiej. Oczywiście jest to marze- 
niem wszystkich „pływaków“ i „wioślarzy“, to 
też do szeregó w„żeglarzy” stale ktoś przybywa. 
Niema też sroższej kary dla krnąbrnych chłop- 
ców, jak przeniesienie do t. zw. „obozu wypo- 
czynkowego”, którego „uczestnicy“ skazani są 
na całodzienne próżnowanie. Na szczęście nie 
stosuje się kar „dożywotnich” i do dwu, lub 
trzech dniach przymusowej bezczynności skru- 
szony grzesznik powraca na łono własnej grupy, 
przysięgając sobie nic więcej nigdy nie prze- 
skrobać. 

Obóz szkolny posiada własne kierownictwo, 
podległe komendzie ośrodka żeglarskiego. Po- 
nieważ kierownikiem grupy gimnazjalnej jest 
lekarz — funkcje zostały podzielone, pomiędzy 
Rierowników grup: szkolnej i strzeleckiej w ten 


sposób, że strzelec szkoli i doktór opiekuje się 
zdrowiem całego obozu. Współpraca doskonała 
i harmonijna kapitalnie wpływa na humory, że 
zaś dobry humor przy wysiłku fizycznym równa 
się dobremu trawieniu, to też prosta, posilna 
sirawa obozowa smakuje lepiej, jak wyszukane 
frykasy w mieście. 

Opuszczałem obóz żeglarski w Augustowie 
z prawdziwym żalem. Znowu tłukłem się odra- 
panym powozikiem przez leśne wertepy. Biegł 
za mną chór żołnierskiej modlitwy wieczornej. 
Zaczyna kropić gęsty kapuśniaczek. Brzegi je- 
ziora toną w gęstej mgle. 

Psia kość: — pewnie znów nabawię się ka- 
taru. Odkąd zasiedziałem się w mieście, taki się 
zrobiłem niedojda, że mi każde głupstwo szko- 
dzi. Ale do Augustowa swoją drogą jeszcze 
przyjadę. Jest tu naprawdę pięknie. Warfo zo- 
baczyć. 

W. Stypuła. 


WYNIKI SPŁYWU KAJAKOWEGO Z.S. NA TRASIE ZUŁÓW-WILNO 


W niedzielę, dnia 18 b. m. zakończył się 
organizowany przez Władze Podokręgu Z. S. w 
Wilnie — drugi ogólno-polski spływ kajakowy 
Z. S. na trasie Zułów — Wilno. 

Miejsce pierwsze w kategorii dwójek tury- 
stycznych uzyskał Z. S. Troki, przed Z. S. Wil- 
no — Antokol, i Z. S. Grodno. 

W kategorii jedynek turystycznych miejsce 
pierwsze zajął Z. S. Sochaczew — drugie Sło- 
nim. 

W dwójkach regatowych zajął pierwsze 
miejsce, poza konkurencją Z. S. Bielsk. 

Nagrodę zespołową Komendanta Głównego, 
za najliczniej obesłany spływ zdobył zespół po- 
wiatu Z. S. Słonim. 


Uroczystość zakończyła się złożeniem 
wieńca w mauzoleum na cmentarzu na Rossie, 
po czym uczestnicy udali się pochodem przez 
miasto na wspólny obiad, po którym odbyło się 
rozdanie nagród. 

Oprócz wzmiankowanej nagrody Komen- 
danta Głównego Władze Podokręgu ufundowały 
nagrody indywidualne dla osad, które zdobyły 
pierwsze miejsce w swych kategoriach, oraz dla 
najstarszego wiekiem zawodnika. Nadto wszyscy 
uczestnicy otrzymali pamiątkowe żetony. 


Po rozdaniu nagród mili goście odśpiewali 
„l-szą Brygadę" — po czym rozjechali się do 
domów, żegnając Wilno „do przyszłego spły- 
wu". 
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PRZYPOMNIENIA NA SIERPIEŃ. 
W POLU. — 


Sprzątamy z pola późniejsze owsy, bobik, 
koniczynę nasienną, saradelę sianą ma ziarno i 
łubiny. żeś agi 
Łubin suchy, sprzątać z pola starannie, by 
się dużo ziarna nie zmarnowało. Wozy do zwó- 
zki łubinu wyłożyć płachtami — pamiętać bo- 
wiem mależy, że łatwo się strąki otwierają i 
ziarno wylatuje. 


Wolne pola po sprzętach podorać bowiem 
podorywki dają większą sprawność gleby, 
zatrzymują wilgoć, a ciepło słoneczne jeszcze 
dosyć silnie w sierpniu sprzyja procesom gnil- 
nym resztek pożniwnych i chwastów, które 
podorywką wprowadzamy do ziemi. 


Podorywki po deszczach i burzach zasy- 
chają i są sklepane, łatwo też zarastają chwa- 
stami — należy je pielęgnować przez zrywanie 
skorupy zasklepionej ziemi bronami lub zwykłą 
sprężynówiką. 


To samo w wypadkach zasklepienia się 
ziemi po deszczach na okopowych — skorupa 
ziemi rozrywamy dłutem lub głęboszem, a w 
zielonkach— bronujemy. | 


Obornik pod oziminę dawać w małych 
dawkach, dbając o dobre jego roztrzęsienie — 
pamiętać bowiem należy, że obornik wyzyskuje 
się w całej pełni, gdy jest dobrze roztrzęsio- 
ny, a nawet porozrywany. 


Między 10 a 15 zasiać rzepak. W drugiej 
połowie miesiąca zacząć orki siewne. 


Nawozy sztuczne rozsiewać i przykrywać 
— nawozy pomocnicze kupować za poręcze- 
niem, aby ustrzec się fałszerstw. 


Kompost drobny rozwozić i mocno ubro- 
nować w łąki po sprzęcie potrawu. 


Dla zbadania opłacalności nawozów pomo- 
cniczych na swoich polach każdy gospodarz 
winien założyć pólko doświadczalne. Instruk- 
tor rolniczy powiatowy przyjdzie z pomocą. 
Rezultat doświadczeń — stosować będziesz na- 
wozy sztuczne nie na ślepo, ale z wiadomą ci 
dawką na twoją morgę czy to superfosfatu, wa- 
śniku czy azotniaku. 


ANN 


PRZY INWENTARZU. — 


Bydło można już spasać na słabszych sa- 
radelach í na mocniejszych tegorocznych koni- 
czynach. 

Natomiast saradele bardziej zwarte lepiej 
spasać w oborze, albo nawet suszyć na siano. 

Wskazane jest dopasanie krów otrębami i 
kuchem. Jaja kurze należy zbierać do przecho- 
wania w wodzie wapiennej na zimowy użytek. 


W SADZIE. — 


Sprzątamy wczesny owoc. Gdy owoce bar- 
dzo tanie lepiej je suszyć lub przerabiać na 
marmelade. Z jabłek wyrabiać jabłecznik -— 
lepszy i tańszy niż wódka. Zakładać truskaw- 
karnie — owoc doskonały, łatwy do uprawy 
na ziemi wygnojonej. Co roku pewny urodzaj. 
Zbierać na nasiona pestki owoców dojrzewają- 
cych w sierpniu. Drzewa owocowe oczkować. 


OGÓLNIE. — 
Przygotować ziarno zbóż ozimych — dok- 
ładnie oczyścić. Kupić sortownik — jeżeli nie 


samemu, to wspólnie z sąsiadami. Sortownik 
opłaca się, gdyż wszelkie ziarno niezdatne do 
siewu, a więc zbyt wielkie, okrągłe lub okale- 
czone odrzuci. 

Takie ziarno pójdzie na mąkę, a dobre 
do siewu. 

Nasiona chwastów oraz chwasty od młyn- 
ka, parzyć i spasać kaczkami, lub zarobione 
gliną rzucać do stawu dla ryb. 

Poła drenować, rowy poprawiać. Wapno- 
wać pod oziminy role kwaśne i zlewne w prze- 
ciwnym razie nazowy sztuczne nie będą dzia- 
łać — czyli wydane pieniądze na nawozy pój- 
dą dosłownie w błoto. — 

Nawozy sztuczne przechowywać w miej- 
scu suchym, zabezpieczonym od deszczu. 


PRZYSŁOWIA 


NA SIERPIEŃ: 


Na św. Wawrzyniec — wolny przez pole 
gościniec. 

Jak Bartłomiej nie zasieje, nie pokropi Idzi 
— ło się zboża, to się żyta mało w polu widzi. 

Chleb smaczny i syty, kiedy pracą zdobyty. 


KIEDY SOŁIĆ SIANO, 


Na pytanie to jest tylko jedna odpowiedź: 
zawsże. 

Solenie siana, zanim zupełnie nie przeschnie, to 
najlepszy i najtańszy sposób zachowania w tej najcen- 
niejszej paszy jej najpożywniejszych cząstek. Soląc sia- 
no możemy je stogować, nie czekając aż zupełnie prze- 
schnie na pokosie, możemy go nie przewracać, nie ru- 
szać, co pozwala na zachowanie w nim najmłodszych, 
a więc najpożywniejszych cząstek. 

Do solenia siana zlekka tylko przeschniętego bie- 
rze się soli nieco więcej niż do solenia siana z trawy 
zupełnie suchej. Najlepsza norma to dwa kilogramy soli 


na 100 kilogramów siana. Siano układa się warstwami 


w kopice, każdą warstwę ubijając i posypując solą by- 
dlęcą. Z wierzchu kopicę przykrywa się suchą słomą. 
Osolone w ten sposób siano można już po dwu dniach 
zwozić, bez obawy, że zapleśnieje lub zgnije. Można je 
też zostawić w polu, a nie zaszkodzi mu deszcz ani 
wilgoć. 

Możemy śmiało powiedzieć, że dzięki zachowaniu 
najmłodszych cząstek 4 kilogramy siana z trawy nie- 
przeschniętej warte są tyle, co 5 kilogramów siana z 
trawy przeschniętej albo co 6 kilogramów siana wyłu- 
gowaneśo. 


Ponieważ sól do solenia 100 kilogramów siana ko- 
sztuje tylko 11 groszy, oszczędność, jaką nam solenie 
przynosi, jest chyba bezsporna. 


PRZEMYSŁ ROLNICZO-PRZETW. W WIELKOPOLSCE 


Hasło pracy pozytywnej, pracy u podstaw znalazło 
gleboki oddźwięk zwłaszcza wśród społeczeństwa Wiel- 
kopolskiego, które po nieudałych powstaniach nie zało- 
żyło rąk bezradnie, ale z całą energią wzięło się do 
pracy nad ekonomicznym podniesieniem swej dzielnicy. 
Wielkopolanie zdawali sobie doskonale sprawę z tego, że 
nadejdzie wreszcie moment, w którym Polska odzyska 
swoją niepodległość i że na ten moment trzeba czekać 
nie biernie, ale przygotowywać się do trudnej sztuki rzą- 
dzenia krajem przez umiejętność gospodarowania na 
swoim kawałku ziemi, czy w swoim warsztacie. I stało 
się zgodnie z przewidywaniami, Odzyskaliśmy państwo, 
w którym Polacy założyli podstawy gospodarcze, dając 
nietylko mocne fundamenty pod przyszły rozwój, ale 
podnosząc również doskonale rozwijające się placówki 
handlowe i przemysłowe, przede wszystkim przemysłu 
rolnego. 


Polska, jako kraj rolniczy, musi w pierwszym rzę- 
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dzie dbać o podniesienie kultury rolnej, o uintensywnie- 
nie gospodarki rolnej i rozwój przemysłu przetwórczo” 
rolnego. Zdajemy sobie oczywiście sprawę z tego, że w 
obecnych czasach jest to zadanie niezmiernie ciężkie, a 
to ze względu na brak kapitałów, silne zmniejszenie się 
eksportu, małą rentowność gospodarstw czyli ogólnie na 
pogorszenie się koniunktury w rolnictwie, Niemniej jed- 
nak jest to problem palący, którego pomyślne rozwiąza- 
nie, przyniesie niewątpliwie wielki pożytek całemu kra- 
jowi. Zachodnie ziemie Polski, a przede wszystkim Wiel- 
kopolska, stanowią jasny punkt w rolnictwie, posiadając 
doskonale rozwijający się przemysł rolny. Wielkopolanie 
zrozumieli, że zawsze większy zysk przynosi zbyt produk- 
tów przetworzonych i przerobionych, niż sprzedaż i wy- 
wóz surowca. Poza tym należy tu jeszcze wziąć pod u- 
wagę fakt zwiększenia zatrudnienia w kraju, gdyż prze- 
róbka surowca uskuteczniana jest przy pomocy polskich 
robotników. Dlatego też Wielkopolanie w dobrze zrozu- 
mianym interesie państwa i swoim wzięli się energicznie 
do tworzenia przemysłu i dziś przemysł ten stoi na bar- 
dzo wysokim poziomie. Rozwój przemysłu rolnego szedł 
w parze z podniesieniem poziomu kultury rolnictwa, no 
i oczywiście zachodził proces odwrotny. 


Nic też dziwnego, że w Wielkopolsce mamy naj- 
większe cukrownie, gorzelnie, doskonale rozwinięty prze- 
mysł. bekonowy i konserw mięsnych, przetwórnie owoco- 
we i warzywne, suszarnie ziemniaków i płatkarnie, mle- 
czarnie i młyny, 


Niezależnie od wyłuszczonych przyczyn powstania 
przemysłu rolnego, zaistniała jeszcze inna przyczyna, że 
się tak wyrażę naturalna, a mianowicie brak łąk natural- 
nych i pastwisk. Konieczność zdobywania paszy dla bydła 
zwłaszcza w latach klęsk posuchy i nieurodzaju, zmusiła 
rolników do szukania tej paszy w przemyśle gorzelniczym 
i cukrowniczym. Wszelkie odpadki, powstające przy pro- 
dukcji cukru czy okowity (także piwa), jak wywar, me- 
lasa, wytłoki buraczane, pulpa ziemniaczana, słodziny, 
okazały się pierwszorzędną i wysoko procentową paszą. 


Naczelne miejsce w przemyśle rolnym w Wielko- 
polsce zajmuje przemysł cukrowniczy. Historia powstania 
tego przemysłu jest ściśle związana z osobą Józefa hr. 


Mycielskiego, który na początku 18 wieku założył cu- 
krownię w Gałowie, dostarczającą cukru rodzimej pro- 
dukcji. Pierwsza cukrownia wielkoprzemysłowa powstała 
w roku 1875 w Janikowie na Kujawach. Cukrownictwo 
rozwija się w tempie bardzo szybkim, gdyż już 
w roku 1897 osiąga liczbę 20 cukrowni, wyposażonych 
w pierwszorzędne urządzenia techniczne. W roku 1914 
cukrownie w Wielkopolsce wyprodukowały 3,5 miljona 
quintali cukru, Po wojnie europejskiej, już w wolnej Oj- 
czyźnie, punkt kulminacyjny w produkcji cukru w Wiel- 
kopolsce przypada na rok 1929/30, kiedy to cukrownie 
nasze wyprodukowały 3,568,475 q. cukru. Wielkopolska w 
ogólnej produkcji cukru w całym państwie zajmuje nie- 
poślednie miejsce, bo jej produkcja wynosi około 47%/ 
produkcji ogólnej. 


Przemysł gorzelniczy jest jednym z najstarszych 
w Wielkopolsce, bo data jego powstania sięga 16 wieku. 
Jednak istniały wtedy gorzelnie małe, nie przystosowane 
do wytwarzania spirytusu na wielką skalę. Dopiero czasy 
późniejsze, a zwłaszcza wiek 19 przynosi wielki rozwój 
| przemysłu gorzelniczego. W roku 1913 posiadała Wielko- 
polska 560 czynnych gorzelni z roczną produkcją ca. 
600.000 hl. spirytusu. W roku 1934/35 gorzelni w Wiel- 
kopolsce jest 405 z produkcją 241864 hl. spirytusu, czyli 
około 47% ogólnej produkcji w całej Polsce, 


Trzecim pod wzglęlem rozwoju i znaczenia jest 
przemysł ziemniaczany, który rozbija się w dalszym cią- 
$u na przemysł krochmalniany, suszarniczy, wyrób dek- 
stryny i syropu, W roku 1914 Wielkopolska posiadała 
krochmalni, syropiarni i dekstryniarni 58, które rocznie 
przerabiały 275.000 tonn ziemniaków. W roku 1933 ilość 
tego rodzaju zakładów spada do cyfry 37 z przerobem 
ziemniaków 195,000 tonn. Spadek ten jest zupełnie zro- 
zumiały, jeśli weźmiemy pod uwagę ogólny kryzys go- 
spodarczy i pogorszenie się skutkiem tego koniunktury 
w rolnictwie. Należy wymienić tutaj fabryki przetworów 
ziemniaczanych Luboń—Wronki, które należą nie tylko 
do największych w Polsce, ale nawet w Europie, przodu- 
jąc pod względem urządzeń technicznych i zdolności 
przetwórczych. 


Przemysł mleczarski w Wielkopolsce przerabiał 


268 mleczarń — spó'dzielczych 95 


wg — 41,8% — 
Pr złe.ro6-bonm i e ka 

300 mil kg — 201 mil. kg — 
wg -= 66,9% — 


Dla przykładu podamy cyfry, które zilustrują nam 
rozwój przemysłu mleczarskiego. W roku 1932 Wielkopol- 
ska wyprodukowała 9,145 tys. kg. masła, 371 tys. kg. 
serów, 2.097 tys. kg. twarogu i 73 tys. kg. kazeiny, Przy- 
znać musimy, że są to cyfry imponujące. 

Najmłodszym, bo po wojnie powstałym, jest prze- 
mysł przetwórczy mięsny albo bekonowy. Przemysł ten 
mimo krótkiego okresu istnienia rozwija się świetnie. 
Dziś Wielkopolska liczy 7 bekoniarni i 6 fabryk szynek 
puszkowych. Wielkopolskie bekoniarnie przerabiają rocz- 
nie 120.000 sztuk trzody chlewnej i w ogólnym kontyn- 
gencie .eksportowym bekonów z Polski biorą udział w 
'29*/e Poza tym znaznaczyć należy, że przemysł bekoniar- 


przed wojną więcej mleka niż przemysł mleczarski w 
reszcie ziem Polski ,a zawdzięczać to należy przede 
wszystkim lepiej urządzonym zakładom mleczarskim, któ- 
re przeważnie posługiwały się napędem mechanicznym, 
podczas gdy inne województwa używały jeszcze wirówek 
ręcznych. 


Obecny stan przemysłu mleczarskiego przedstawia 
nam poniżej zamieszczona tablica. 


— prywatnych 125 — dworskich 14 


52% — 6,2% 
92 mil. kg — 7 mil. kg 
30,69 — 2,4% 


ski przygotowany jest do zwiększenia swojeśo przerobu 
a ogranicza go tylko jedynie z powodu przydzielonych nis- 
kich kontyngentów wywozowych, Wielkopolskie fabryki 
konserw mięsnych i szynek w puszkach Biaci Dawidow- 
skich, Przybyły i inne znane są nawet w Ameryce. Wy- 
mienione gałęzie przemysłu rolnego nie obejmują cało- 
kształtu przemysłu przetwórczo - rolnego w Wielkopol- 
sce, jednak dają w pierwszym rzędzie podląd na rozwój 
tego rodzaju przemysłu, jako wyróżniające się i wybija- 
jące się na pierwszy plan w przemyśle rolniczym całej 
Polski. > 

Na zakończenie wspomnę jeszcze o gospodarstwie 
rolniczo - przemysłowym w Pudliszkach, które znane są 


dziś nietylko w Polsce ale w całej Europie ż powodu 
swoich konserw pierwszorzędnej jakości. Fabryki kon- 
serw jarzynowych w Pudliszkach należą do p. Stanisława 
Fenrycha, który włożył ogromnie dużo pracy. aby przy- 
stosować je do dzisiejszej możliwości produkcji konserw 
jarzynowych i owocowych w ilości 4 milionów kg. rocz- 
nie. Zakłady w Pudliszkach mogą służyć przykładem : są 
chlubą całej Wielkopolski. Majątek, liczący 1581 ha ab- 
szaru potrafił zatrudnić 800 pracowników fizycznych i 


kilkudziesięciu pracowników umysłowych, tylko  dzię- 
ki swemu uprzemysłowieniu. Niech o tym pamiętają 
wszystkie większe własności rolne, niech przekonają się, 
co można zrobić inicjatywą i solidną pracą. 

Tak w ogólnych zarysach przedstawiałby się prze- 
mysł rolny w Wielkopolsce, przemysł, który w razie po: 
prawy w rolnictwie, ma wielkie pole do pracy, chocłaż 
i dziś rozwija się doskonale, mimo wszelkiego rodzaju 
trudności. Kazimierz Prażmowski (Poznań) 


NADZWYCZAJNA SESJA 
SEJMU 


Sprawa samowolnego przeniesienia trumny Józefa 
Piłsudskiego wywołała w kraju ogromne poruszenie. Ry- 
chło znalazła się, wymagana przez ustawę ilość posłów, 
którzy zgłosili wniosek o zwołanie sesji nadzwyczajnej. 
W tym czasie ks. metropolita Sapieha dwukrotnie prze- 
prosił Pana Prezydenta R. P. Forma pierwszego listu 
była nieodpowiednią, wobec czego Pan Prezydent nie 
przyjął go do wiadomości, Dnia 20 lipca odbyła się se- 
sja nadzwyczajna. Sala posiedzeń została wypełniona. 
Zajęte zostały wszystkie miejsca loży prasowej i loży 
dla publiczności, Przybył również Naczelny Wódz, Mar- 
szałek Śmigły - Rydz. W loży rządowej zasiedli: prezes 
Rady Ministrów, gen. dr. Sławoj - Składkowski, mini- 
ster Beck, minister gen. Kasprzycki, wicepremier inż. 
Kwiatkowski. Otworzył posiedzenie marszałek Sejmu 
Car, przy czym w przemówieniu podkreślił, iż na po- 
rządku dziennym znajduje się jedna tylko kwestia, spra- 
wa przeniesienia trumny Marszałka Piłsudskiego. Pro- 
jekt ustawy, upoważniającej Pana Prezydenta Rzeczypo- 
spolitej do wydawania dekretów, złożył wicemarszałek 
Schaetzel. Ponieważ nie wybrano referenta ustawy, uza- 
sadnienie jej przedstawił wnioskodawca. 


W chwili gdy wicemarszałek Schaetzel mówił o 
zasługach Marszałka Polski Józefa Piłsudskiego, cała 
Izba, bez wezwania, wstała jak jeden mąż, Mówca pod- 
kreśla, iż akt samowoli ks. metropolity musi być trak- 
towany, jako czyn indywidualny. Postąpienie to obraziło 
uczucia całego narodu i rzuciło jaskrawy snop światła 


na nieuporządkowanie spraw związanych z możnością- 


opiekowania się grobami zasłużonych Polaków przez 
władze państwowe, Ustawa miała zapobiec na przyszłość 
podobnym incydentom, ponieważ jednak oficjalny komu- 
nikat rządowy stwierdza, iż Prezydent Rzeczypospolitej 
przyjął do wiadomości oświadczenie ks. metropolity, a 
rząd uznał sprawę za załatwioną, wobec czego wniosko- 
dawca wniosek złożony do laski marszałkowskiej wy- 
cofuje. Następnie zabrał głos Marszałek Car, stwierdza- 
jąc, iż Sejm dał wyraz swemu stanowisku i niedwuzna- 
cznie potępił czyn ks. metropolity, wobec jednak ściśle 
konstytucyjnych jego uprawnień, uchwalenie ustaw o peł- 


Pamiętaj o regularnym 


nomocnictwach stało się bezprzedmiotowe. Projekt zo- 
stał wycofany i posiedzenie zamknięto. 

W dniu tym odbyło się również posiedzenie klu- 
bu dyskusyjnego uczestników walk o niepodległość, na 
którym wyłoniono komisję, z zadaniem opracowania 
norr prawnych, zapewniających państwu należny wpływ 
na Katedrę Wawelską. 

W Resursie Obywatelskiej odbyło się wielkie ze- 
branie protestacyjne organizacyj społecznych: Związku 
Łegionistów, Związku P, O. W. Unii Polskich Związ- 
ków Obrończyń Ojczyzny, Związku Pracy Obywatelskiej 
Kobiet, Samopomocy Społecznej Kobiet, Komitetu Obro- 
ny Narodowej z Ameryki, Legionu Młodych, ZZZ i in. 
Po zamanifestowaniu swych uczuć i po gorących prze- 
mówieniach, zebrani wysłali delegację, która wręczyła 
teksty rezolucyj marszałkowi Carowi i marszałkowi Se- 
natu, Aleksandrowi Prystorowi. Do marszałkowej Pił- 
sudskiej wysłano depeszę hołdowniczą. 

Ostatnio ukazał się w prasie list otwarty ks. me- 
tropolity Sapiehy. Tekst listu dowodzi, iż ten, który go 
pisał, nie posiada wielkiego poczucia taktu, 


ROK WOJNY DOMOWEJ 
W HISZPANII 


Tragiczna w skutkach wojna hiszpańska trwa już 
przeszło rok. Sukcesy wojsk powstańczych w okresie 
kilku pierwszych miesięcy, przerwała zacięta obrona 
wojsk rządowych stolicy kraju, Toczyły się potem wałki 
ze zmiennym szczęściem, nie przynoszące decydującego 
rozwiązania i w małym tylko stopniu wpływające na 
zmiany stanu posiadania. 


, Bombardowanie niemieckiego okrętu wojenne- 


4 go, bombardowanie Almerii przez flotę niemiecką i pró- 


ba storpedowania okrętu „Leipzig“, wszystko wywołało 
bardzo poważne powikłania w stosunkach europejskich. 
Niemcy i Italia wycofały się z kontroli międzynarodo- 
wej, wzbraniającej dowozu broni i amunicji stronom 
walczącym, odwołując jednocześnie swych przedstawi- 
cieli z Komitetu Nieinterwencji. 

Komitet ten odpowiadał swoim zada- 
niom, był jednak klapą bezpieczeństwa, likwidującą spory 
międzynarodowe, jątrzone kwestią sympatii dla tej czy 
innej strony, walczącej w Hiszpanii. Rząd angielski, naj- 
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mniej zainteresowany rozstrzygnięciem wojny na półwy- 
spie pirenejskim, najwięcej okazuje dobrej woli i ini- 
cjatywy w dążeniu do usunięcia wszystkich tych czynni- 
ków, które mogą powaśnić przedstawicieli sprzecznych 
ze sobą interesów, państw faszystowskich i komunistycz- 
nych. Za sprawą rządu angielskiego powstała nowa kon- 
cepcja zakresu pracy Komitetu Nieinterwencji i kontroli 
międzynarodowej. Obu armiom hiszpańskim przyznaje się 
prawa stron walczących. Pomoc z zewnątrz jest oficjal- 
nie wzbroniona. Kontrolę pełnioną przez okręty wojenne 
mocarstw europejskich, przejmą delegaci komitetu, któ- 
rzy urzędować będą w portach i miastach granicznych. 

Płynie stąd piękny morał dla wszystkich obserwa” 
torów wydarzeń dni bieżących. Uczmy się i pamiętajmy, 
że gdy my przeżywać będziemy ciężkie chwile, to liczyć 
możemy jedynie na nieustającą konferencję państw nam 
przychylnych i państw nam wrogich. Na żadną inną po- 
moc liczyć nam nie wolno. ZERZ: 


350 warszawskich orląt Z. S. na obozie 
w Wildze nad Wisłą 


Orlęta warszawskie w drodze do Wilgi. 


Zarząd i komenda powiatu Warszawa—Po- 
łudnie zorganizowała 4- tygodniowy obóz dla 
warszawskich orląt Z. S. w miejscowości Wil- 
dze, leżącej o 62 km. w górę Wisły w pow. 
garwolińskim. 

W obozie biorą udział orlęta następujących 
oddziałów warszawskich :Czyste, im. Króla Ka- 
zimierza, Waliców, Czerniaków, Zarząd Miejski, 
Straży Ogniowej, WIG, oraz z powiatu War- 


nn 


szawa Północ i powiatu Warszawa — Śródmie- 
ście. Osobną grupkę stanowią orlęta żeńskie 
oddziału Monopol Tyton. w liczbie 40. 

Kuratorem obozu jest osobiście kmdt War- 
szawa — Południe pow. Z. S. Krzeczkowski 
Grzegorz. Funkcję komendanta pełni st. komp. 
Halski a lekarzem obozu jest dr. Karpowicz. 
Młodzież udająca się na obóz została zbada- 
na przez lekarzy i każde orlę ma swą kartę 
zdrowia. Wyjazd z Warszawy nastąpił statkiem 
przy pięknej pogodzie, gwarantującej młodym 
dużo przyjemności, w tej dla niejednego orlę- 
cia poraz pierwszy odbywanej podróży statkiem 
wiślanym. 


Obóz odwiedzą gromadną wycieczką rodzi- 
ce orląt celem zapoznania się z warunkami w 
jakich znajdują się ich dzieci oraz nawiązania 
bliższego kontaktu z kierownictwem obozu. 

Młodym już na statku odebrano do prze- 
chowania i wydzielania w miarę potrzeby ich 
drobne oszczędności, bacząc przede wszystkim 
na niebezpieczeństwo zakupywania przez mło- 
dzież niedojrzałych owoców, co mogłoby pocią- 
gnąć różne w obozie choroby. 

Młodzi jechali na tę pierwszą w swym ży- 
ciu dłuższą rozłąkę z domem w nastroju dosyć 
poważnym, który stwarzały mamy żegnające 
swych najmilszych i za ich przykładem nawet 
na orlęcych męskich policzkach pojawiły się 
perły rzęsistych łez ukradkiem  ocieranych... 
Tak jednak było tylko na lądzie, Na wodzie ma- 
łe orlęta przemieniły się raptem w starych kor- 
sarzy wodnych, buszowali po całym statku a 
następnie zabrali się z iście marynarskim ape- 
tytem do niszczenia wszelkiego prowiantu o- 
trzymanego z domu na całodzienną „morską“ 
podróż. K 


ŻYCIE STRZELECKIE 


Z ŻYCIA POWIATU Z. S: — WARSZAWA—PRAGA. 


Celem zorganizowania nowego oddziału Z. S., Orląt 
i Koła Przyjaciół Z. S. w Powiecie Grodzkim Związku 
Strzeleckiego Warszawa — Praga na terenie Domów 
Miejskich przy ul. Podskarbińskiej, Kobielskiej i po- 
bliskich fabryk, w dniu 13 b. m. ukonstytuował się Ko- 
mitet Organizacyjny, który postawił sobie za zadanie w 
przeciągu 3—4 tygodni zameldować zorganizowany od- 
dział w Komendzie Powiatu Grodzkiego Praga Z. S. Cza- 
sowy adres Komitetu Organizacyjnego brzmi: Warszawa 
26, ul. Żymirskiego 115 m. 12. 


ODDZIAŁ Z. S. PRZY GŁÓWNEJ 
W WARSZAWIE. 


SKŁADN. SANIT. 


Oddział Związku Strzeleckiego przy Gł. Skł. San. 
Nr. 1, w Warszawie, istniejący od jesieni 1933 r., roz- 
począł w kwietniu b. r. budowę strzelnicy małokalibro- 
wej 6-cio stanowiskowej, poza tym wy- 
tyczono teren pod stadion sportowy. 

Roboty dotychczas wykonują strzel- 
cy oraz członkowie zarządu, którzy o- 
podatkowali się na cel powyższy odpo- 
wiednią kwotą zamiast szarwarku. 

~ Praca postępuje powoli, ale 
` ustannie. 

Dużą życzliwość i zrozumienie dla 
poczynań Z. S. okazują władze woj- 
skowe w osobie p. płk. mr. Pasteckiego 
oraz p. ppłk. mr. Pellegriniego. 

W miesiącu maju b. r. powstało 
na terenie oddziału Koło Przyjaciół Ż. 
S., prezesem którego jednogłośnie wy- 
brano p. ppłk. mjr. Moszczeńskiego. 

Dzięki Jego inicjatywie i stara- 
niom — PP. oficerowie wygłosili dla 
strzelców w ciągu miesiąca maja i czerw 
ca cykl odczytów z zakresu anatomii, 
ratownictwa sanitarnego, obrony p. gaz. 
z użyciem sprzętu, higieny i przyrody. 

. W przyszłości projektuje się utworzenie drużyn 
san, ratown. PCZK. OPL. — ponadto przejście na szko- 
lenie nie tylko członków czynnych Z. S. z zakresu SŁ 
Zdrowia po uzgodnieniu tego programu z odpowiedni- 
mi władzami Z. S., ale i szerszego ogółu pracowników. 


nie- 


SPORT W ODDZIALE Z. S. KOBYŁKA. 


Na terenie osiedla Stefanówka gminy Ręczaje po- 
wiału Radzymińskiego odbyły się Pierwsze Lekkoatle- 
tyczne Zawody o Mistrzostwo Oddziału Z. S. Kobyika 
— Ręczaje. 

` Przy pięknej pogodzie i dość licznie zebranej pu- 
bliczności rozegrano dziesięć konkurencyj, do których 
stanęło 18-tu zawodników, ukończyło zaś 12-tu. Po za- 
kończeniu zawodów prezes Zarządu Oddziału ob, Sucho- 
wiecki wygłosił do obecnych krótkie przemówienie o 


Baon Z. S. podczas obchodu Święta P. W i 
w Podhajcach.. 


znaczeniu sportu w życiu młodzieży, po czym wręczył 
pierwszym trzem zawodnikom nagrody. Pozostałym za- 
wodnikom zostały wydane dyplomy udziału w Zawodach. 

Po wręczeniu nagród, na zakończenie uroczysto- 
ści sportowych Oddziału zawodnicy  przedefilowali 
przed prezesem zarządu i komisją sędziowską. 


10-LECIE ODDZIAŁU Z. S. W STARYM SAMBORZE. 
Oddział Z. S. w Starym Samborze obchodził o- 


statnio uroczyście 10-lecie swojego istnienia. 

Na uroczystość tę zjechało wielu legionistów i b. 
strzelców starosamborskich, 

Po mszy żałobnej za poległych bojowników o Nie- 
podległość i zmarłych strzelców ze Starego Sambora, 
złożono wieniec na cmentarzu na grobie poległych Po- 
laków w czasie wojny. 

Wieczorem po uroczystej akademii, w czasie któ- 
rej omówiono historię, rozwój i znaczenie Z. S. w Sta- 
rym Samborze, odbyła się zabawa taneczna. í 


W. F. na rynku 


Nazajutrz po mszy św. odbyła się defilada, w 
której wzięły udział obóz P. W. i W, F. w Spasie, obóz 
Leninka (Szkoła Podoficerska dla małoletnich ze Śre- 
mu) oddział Z. S. żeński i męski, banderia, cykłliści, 
oraz straż pożarna. 


Po południu odbył się festyn na boisku sporto- 
wym P. W. i W. F. 


SZKOŁA SZYBOWCOWA Z. S. NA ŚLĄSKU. 


Jakkolwiek zagadnienie szybownichić w Polsce 
znajduje się w stadium niemal że początkowego 
rozwoju, jednak waga tego zagadnienia spotyka się 
z coraz to szerszym zrozumieniem społeczeństwa. 

Jest zjawiskiem pomyślnym, że Śląsk zawsze 
wrażliwy na to, co stanowi interes Państwa Polskiego, 
i w dziedzinie szybownictwa zajmuje czołowe miejsce 
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Przekonywać o konieczności szerzenia i realizowa- 
nia zagadnienia szybownictwa jest to samo, co przeko- 
nywać o konieczności utrzymania i montowania sił mi- 
litarnych w Państwie. 


Na parę szkół w całej Polsce — dwie działają na 
terenie Śląska. Szkoła w Goleszowie stworzona przez 
LOPP. i szkoła w Libiążu Małym zmontowana świado- 
inością i wysiłkiem społeczeństwa śląskiego. 

Szkoła szybowsowa w Libiążu powstała przed ro- 
kiem, Stworzył ją Śląski Klub Szybowcowy Z. S. Mimo 
upływu niezwykle krótkiego czasu Klub podjął pracę 
z właściwą dla Śląska energią, systematycznością i o- 
fiarnością. 

Dzisiaj posiada Klub w Libiążu własną szkołę 
szybowcową z pomieszczeniem dla 40-tu uczniów, han- 
gar, 6 szybowców, warsztaty reparacyjne, sprzęt pomoc- 
niczy, budynek mieszkalny z własną kuchnią i t. p. Po- 
nadto dodać należy, że Libiąż posiada znakomite 
runki terenowe i meteorologiczne dla szybownictwa. 


wa- 


W minionym roku pracy organizacyjnej zostało 
wyszkolonych 30-tu pilotów  szybowcowych. Obecne 
przygotowania i częściowo już przeprowadzone prace 


wyszkoleniowe pozwalają przypuszczać, że w bieżącym 
roku zostanie przeszkolona kilkakrotnie wyższa liczba 
pilotów (ponad 120). 


Sprawna organizacja. dogodne warunki dla ucz- 
niów i fachowe kierownictwo kursów  jednają szkole 
szybko popularność tak, iż nie ma ona możności przy- 
jąć i przysposobić wszystkich zgłaszających się, 

Szkoła ogranicza się do przeprowadzania ćwiczeń 
kategorii A i B, t. zn., że przygotowuje kandydatów do 
pilotażu motorowego. W związku z tym zasadniczo 
przeszkala przedpoborowych, jakkołwiek uczniami szko- 
ły są nieraz nawet wojskowi. 

Omówiona wyżej działalność Klubu Szybowcowe- 
go odbywa się według norm ustalonych przez Minister- 
stwo Komunikacji przy niezwykle życzliwej opiece i 
pomocy śląskiego LOPP. 

"Cały i tak znaczny ze względu na krótkość czasu 
dorobek jest dziełem społeczeństwa śląskiego, a w 
szczególności paru niezwykle ofiarnie pracujących je- 
dnostek wchodzących w skład zarządu Klubu w minio- 
mej rocznej kadencji. 

W pierwszym rzędzie należy podkreślić wybitne 
zasługi prezesa Klubu p. Dyrektora Inżyniera Mariana 
Wojciechowskiego, który upartą pracą i godną podziwu 
ofiarnością tworzył Libiąż. Wybitne też są zasługi o- 
piekuna szkoły p. inżyniera Szczotkowskiego Dyrektora 
kopalni „Janina” w Libiążu, który nie szczędził nigdy 
trudu osobistego ani wkładów. 

Ponadto Klub ocenia wybitną pomoc udzieloną 
mu w najtrudniejszych chwilach montowania szkoły 
przez Zakłady Hohenlohego i ich Generalnego Dyrekto- 
ra inżyniera Ciszewskiego, Czernickie Towarzystwo Wę- 
glowe, inżyniera Stefana Madeja, majora Tarnawskie- 
go i kapitana Klubu por. Urbańskiego, 
wielu innych ofiarnych członków Klubu. 


jak również i 


Na ostatnim walnym zebraniu Klubu, został wy- 
brany nowy Zarząd, w skład którego weszli: jako pre- 
zes — p. Dyr. Wojciechowski, wiceprezes — p. Dyr. 


Orkiestra Oddziału Z. S. we Lwowie. 


Płoński i członkowie zarządu: sekretarz pp. inż. Stefan 
Madej, skarbnik — Stanisław Cybulski oraz członkowie 


zarządu: pp. radca Stopczyński, inspektor  Walkarz i 
mgr. Tucholski. 
Niewątpliwie pomyślnie rozpoczęte dzieło przy 


świadomym i ofiarnym poparciu społeczeństwa zarząd 
będzie kontynuował i następny rok pracy pozwoli zna- 
komicie pomnożyć dotychczasowy dorobek. 


KONCENTRACJA ODDZIAŁÓW ŻEŃSKICH Z. S. 
W ZAMOŚCIU. 


Komendantka Powiat P. K., Z. S. w Zamościu, 
ob, Wróblowa, zorganizowała koncentrację oddziałów 
żeńskich Z. S. z powiatu zamojskiego w m. Zamościu. 


Koncentrancji tej przyglądało się około 500 osób, 
zgromadzonych z okolicznych wiosek. Całość wypadła 
b. imponująco. Publiczność z zadowoleniem obserwowała 
sprawność strzelczyń, o czym świadczyły niemilknące 
oklaski. 

Przy rozpalonym ognisku strzelczynie wykonały 
inscenizacje, pieśni, deklamacje, oraz tańce regionalne. 

Program całości stał na wysokim poziomie i kon- 
centracja ta była dużą propagandą dla pracy Związ- 
ku Strzeleckiego. 


Uroczystość zakończono o godz. 22 odśpiewaniem 
Modlitwy Strzeleckiej, 


Wykonawcy rewii p. t. „Śmiech to zdrowie" — wyko- 


nanej przez Oddział Miejski Z. S. w Skierniewicach. 
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Z TYGODNIA 


DZIELNY CZYN GEN. THOMMEE. 


Ostatnio wydarzył się nad morzem polskim, w oko- 
licach Juraty, wypadek — za którego szczęśliwe za- 
kończenie winniśmy wdzięczność gen. Thommće. Dzień 
był wietrzny i burzliwy. Spacerowicze na wybrzeżu 
zauważyli w pewnym. momencie wywróconą łódź, której 
trzymało się dwóch mężczyzn. Łódź znajdowała się 
około 1000 metrów od brzegu. Łódź motorową, spie- 
szącą z pomocą, wywrócił wiatr. Ratownicy powrócili 
wpław do brzegu. Nikt nie miał odwagi płynąć na ra- 
tunek rozbitkom, Na szczęście nadszedł gen. Thommee. 
Widząc brak zdecydowania i bezradność ludzi na wy- 
brzeżu, zrzucił mundur i popłynął do łodzi. Przywią- 
zał obu wyczerpanych rozbitków kostiumami kąpielo- 
wymi do łodzi i powrócił na brzeg po pasy ratunkowe. 
Po raz drugi przepłynął przestrzeń dzielącą wybrzeże 
od wywróconej łódki, nałożył na pół przytomnym z 
wyczerpania rozbitkom pasy korkowe, rozpoczął ho- 
łować ich do brzegu. Zebrani kąpielowicze utworzyli w 
tym czasie żywy łańcuch i wyczerpanego pływaka, ho- 
lującego tonących pochwycono w odległości 50 metrów 
od brzegu, 

Na brzegu zgotowano gen. Thommće żywiołową o: 
wację. Po docuceniu omdlałych rozbitków okazało się, 
że byli nimi: viceminister Bobkowski i mjr. Wojcie- 
chowski. Nie znajdowali oni słów podzięki dla swego 
wybawcy. Wypadek ten świadczy o starej prawdzie, 
że generałowie polscy nie są tylko od parady i w każ- 
dej sytuacji dają sobie radę, świecąc innym osobistym 
. przykładem. 


OLSZYNKA GROCHOWSKA WŁASNOŚCIĄ MIASTA 
ST. WARSZAWY. 


Na posiedzeniu rady miejskiej, w dniu 21 lipca, 
powzięto wniosek nabycia na rzecz miasta terenów hi- 
storyczno - zabytkowych, gdzie miała miejsce pamiętne 
w dziejach naszych bitwa w Olszynce pod Grochowem. 
Na terenach tych przewidziana jest budowa pomnika 
— mauzoleum i urządzenie parku. W dniu 22-go lipca 
zgłosiła się do prezydenta Starzyńskiego delegacja ko- 
mitetu głównego budowy pomników pod Grochowem, 
Ostrołęką i na Woli. Wyraziła ona wdzięczność prezy- 
dentowi  Starzyńskiemu za doprowadzenie do skutku 
wspomnianej transakcji i zaznajomiła go ze stanem prac 
komitetu. Płk. Dunin-Wąsowicz przedstawił obecny 
stan budowy pomników, a także akcję realizacji pano- 
ramy bitwy w Olszynce Grochowskiej, której odtwo- 
rzenia podjął się Wojciech Kossak. W jesieni r. b. od- 
będzie się odsłonięcie pomnika gen. Sowińskiego. Wy- 
sunięto również projekt wyznaczenia miejsca reduty 
Ordona i wysławienia tam głazu z odpowiednim napi- 
sem. Prezydent Starzyński zgodził się na ów projekt 
i jednocześnie prosił komitet o dalszą intensywną pra- 
cę, w dążeniu do ofiarowania stolicy pomników, których 
wykonanie zlecił komitetowi przed swą śmiercią Mar- 
szałek Józef Piłsudski. 


BELGIA NIE POSIADA DOTYCHCZAS FLOTY 
WOJENNEJ. 


Prasa belgijska rozwija obecnie żywą propagan- 
dę za stworzeniem floty wojennej, której obecność za” 
pewniłaby należytą ochronę belgijskim statkom handlo- 
wym. Belgia, potęga kolonialna, jednego 
z najważniejszych i największych portów świata — 
Antwerpii, nie posiada marynarki wojennej , dając się 
pod tym względem wyprzedzić krajom mniej zaintere- 
sowanym żeglugą morską. Zdaniem fachowców winna 
Belgia posiadać conajmniej 6 małych krążowników lub 
kontrtorpedowców (typu naszego „Gromu”) i 12 tor- 
pedowców oraz tyleż łodzi podwodnych. Pamiętajmy 
i my o naszej flocie wojennej, abyśmy nie zostali na 
szarym końcu państw morskich. 


właścicielka 


WIADOMOŚCI SPORTOWE 


TENIS. 


Rozegrany w Warszawie mecz tenisowy między 
Polską a Włochami z serii o puchar środkowo - euro- 
pejski przyniósł niespodziewane zwycięstwo zespołowi 
naszemu w stosunku 5:1. Wyniki poszczególnych gier 
przedstawiają się następująco:  Tłoczyński, Hebda — 
Quintavalle — Bossi 8:6, 5:7, 11:9, 7:5; Romanoni, Pal- 
mieri — Spychała, Warmiński 0:6, 3:6, 6:3, 6:3, 10:8; 
Tłoczyński — Canepelli 2:6, 6:1, 6:1, 6:2, Witmann — 
Quintavalle 2:6, 7:5, 13:11, 6:1; Hebda — Palmieri 6:1, 
4:67:35, -6:3. 


KAJAKI. 


W regatach kajakowych w Berlinie Sobieraj (Po- 
znań) zdobył mistrzostwo na 10 km. w czasie 43:45 min. 
W drugim dniu tenże sam zawodnik uzyskał drugie 
miejsce w biegu 1 km. w czasie gorszym o 1/10 sek, od 
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zwycięscy Niemca Burmeistra — czas 4:44 min. Pola- 
kowi zrobiła falę motorówka policyjna uniemożliwia- 
jąc mu zwycięstwo. 


WIOŚLARSTWO. 


W rozegranym meczu wioślarskim Polska — Wę- 
gry w Budapeszcie nasi wioślarze można powiedzieć 
ponieśli klęskę przegrywając to spotkanie 8:1. Jedyne 
zwycięstwo dla barw polskich wywalczył Verey w je- 
dynce. 


PIŁKA NOŻNA. 


W grach o wejście do ligi niedziela przyniosła 
wyniki: Polonia (Warszawa) — HCP. (Poznań) 1:1, 
Union Tur (Łódź) — Gryf (Toruń) 6:2, Unia (Lublin) 
— Resovia 4:1, Brygada (Częstochowa) — Podgórze 
(Kraków) 2:1, Śmigły (Wilno) — Ruch (Brześć) 2:1, 
Strzelec (Janowa Dolina) — Revera (Stanisławów) 
ŚLE 


PŁYWANIE. 


W Bielsku na Śląsku rozegrane zostały mistrzo- 
stwa Polski w pływaniu przy udziale 200 zawodników 
i zawodniczek, Takiego licznego startu nie pamiętają 
już dawno żadne zawody pływackie. Zawody można na- 
zwać przebojem młodych, którzy wysunęli się na czoło- 
we miejsca w wielu konkurencjach. Zasługa to trenera 
amerykańskiego Steppa, który potrafił zainteresować 
pływaniem nowych zawodników. Wyniki zawodów były 
następujące: 400 m. st. dow. — Karliczek I 5:30.7, 109 
m. st. dow. pań — Kratochwila 1:17, 100 st. klas. panów 
— Heidrich 1:19, 9.200 m. st. klas. pań — Bollówna 
3:23.2, 100 m. st. grzbiet. Karliczek I 1:20, 200 m. st. 
klas, panów Heidrich 2:54.8, 100 m. st. klas. pań —: 


Bollówna 1:35,7, 100 m. st. dow. panów — Bocheński 
1:01.8, 400 m. st. dow. pań — Kratochwila 6:28,6, 209 
st. dow. panów — Karliczek 2:22.9. Sztafeta 3 X 100 
m. pań Hakoach 4:46.2, 4 X 200 m. panów EKS 10:40.2. 


WLŁÓWIEĆL 


HODOWLĘ BYDŁA 


PODNOSI 
DOBRZE ZORGANIZOWANE 


A JEGO 
FUNDAMENTEM 
JEST 


„NIEPODLEGŁOŚĆ* — Tom XVI, zeszyt 42 (li- 


piec — sierpień) — Warszawa, Instytut Józefa Pit- 
sudskiego poświęcony badaniu najnowszej historii Polski, 
1937 r., stron 320. 


Ostatni numer „Niepodległości wyszedł pod nową 
redakcją, którą objął Tadeusz Szpotański. Zgodnie z 
poprzednimi zapowiedziami nowy zeszyt poświęcony 
jest pamięci ś. p. ministra Leona Wasilewskiego, zało- 
życiela i długoletniego redaktora „Niepodległości* któ- 
rego na łamach założonego przez Niego pisma pożegnali 
współpracownicy i przyjaciele. ` 


PRZEWODNIK LITERACKI I NAUKOWY 1933 
— 1935 — pod redakcją Wandy Dąbrowskiej. Wy- 
dawnictwo „Poradnia Biblioteczna” — Warszawa — 
1937 r. 


Przewodnik stanowi kontynuację wydanego w ro- 
ku 1934 katalogu informacyjnego „Książka w bibliote- 
ce", Podaje on krótkie omówienie wydawnictw z lat 
1933 — 1935, uwzględniając publikacje antedatowane 
na r. 1936, oraz ważniejsze pominięcia z lat poprzed- 
nich i liczy ogółem 2018 pozycji nowych, oraz 168 
wznowień. Przewodnik opatrzony czteroma skorowidza- 
mi imienymi i dwoma rzeczowymi powinien oddać po- 
ważne usługi w pracy bibliotekarskiej, 


„PODRĘCZNIK OBRONY - PRZECIWLOTNI- 
CZEJ* — Marian Jurecki, mjr. dypl. — Warszawa, 
W. I. N. O. 1936 r., stron 340 i 143 ryc., cena zł. 8 

Książka ta stanowi syntetyczne' ujęcie wie- 


dzy z zakresu obrony przeciwlotniczej, przy tym jest 
to jedna z pierwszych prac z tej dziedziny w naszej 
literaturze. 


„HORDUBAL* — Karol Capek — przełożył z 
czeskiego Paweł Hulka Laskowski — Warszawa — 
Premia „Kuriera Poranego" za II kwartał 1937 r. Stron 
208. 

Powieść osnuta na tle życia czeskich emigrantów 
w Ameryce, doskonale tłumaczona przez autora TA 
rardowa", który dla większego realizmu powieści zasto- 
sował oryginalny żargon polsko - amerykański, jakim 
posługują się nasi emigranci. 

Książka zasługuje na uważne przeczytanie, gdyż 
znajdziemy w niej bardzo wiele spraw żywo nas inte- 
resujących. 
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(Dalszy ciąg ze strony 2-ej okładki) 


Innym zupełnie nastrojem przemawia do nas zdję- 
cie drugie. Zapewne wielu z was zapyta, z jakiej przy- 
czyny redakcja pokazuje nam na ilustracjach jakieś sta- 
re mury. Otóż mury te charakteryzują naród chiński, po- 
siadający wielowiekową kulturę własną ale żyjący w 
wielkim odosobnieniu (we wspaniałej izolacji — jakby 
powiedzieli Anglcy), odgradzający się od obcych przy- 
byszów i od nowinek olbrzymimi murami. Inne względy 
grały jeszcze rolę i sprawiły, że na terenie tego państ- 
wa powstały mury, z których najsławniejszy, znany na 
całym świecie pod nazwą „chińskiego muru“, liczy wiele 
setek kilometrów. Chińczycy byli narodem nastrojonym 
bardzo pokojowo. Żołnierzy miano w powszechnej po- 
gardzie i w wojsku nikt nie chciał służyć. W szeregi 
armii wstępowali ludzie nie mający nic do stracenia, 
obwesie, złodzejaszki, lub ludzie bardzo biedni. Przed 
najazdami narodów ościennych (tatarów) broniła pań- 
stwa nie byle jaka armia, ale mury. Ten, który widzimy 
na ilustracji, otaczający Pekin, liczy do 10-ciu metrów 
grubości i około 10 metrów wysokości. Poglądom chiń- 
skim sprzeciwiają się nasze, polskie zapatrywania, z 
którymi wszyscy zapewne się zgodzicie. Nie pomogą 
mury, pancerze i schrony, choćby najnowocześniejsze, 
tchórzom. Najlepszą ochroną jest mur piersi odważnych 
ludzi, gotowych na wszystko w imię miłości Ojczyzny. 


Zmieniły się przecież poglądy w Chinach, na do- 
wód czego możemy wskazać trzecią ilustrację. Chińskie 
pospolite ruszenie prezentuje się okazale i jest bardzo 
dobrze uzbrojone. Najważniejszym jest jednak fakt, że 
zmienił się stosunek społeczeństwa cywilnego do woj- 
ska i młodzi chińczycy z dumą wkładają mundur żoł- 
nierza. 


PROGRAM RADIOWY 


Od dnia 1.VIII. do dnia 7.VIII. 


Niedziela — dn. 1.VIII, — 10.45 Orkiestra salo- 
nowa, 12.03 „Wśród wichrów i burz” — poranek muzy- 
czny, 13.10 „Na swojską nutę” — koncert ork. dętej, 
15.00 Audycja dla wsi, 16.00 Koncert rozrywkowy, 17.25 
Pływackie zawody międzyrozgłośniowe, 18.00 „Podwie- 
czorek przy mikrofonie", 21,00 „Pawilon piosenek“ — 
wesoła audycja (ze Lwowa). 


Poniedziałek — dn. 2.VIII, — 12,40 „Od warsztatu 
do warsztatu" — „W kuźni”, 17.00 Koncert chóru T-wa 
„Estonia“ w Tallinie, 18.15 Płyty, 19.00 Audycja żoł- 
nierska. 20.00 Koncert rozrywkowy, 21.45 „Kapral 
Śzczepa” — opowiadane K. Krzewskiego. 

Wtorek — dn. 3.VIII. — 16.45 „Gniazdo sieroce 
pod magnackim dachem* — felieton, 17.00 Koncert roz- 
rywkowy, 18.15 Płyty, 19.09 „Król kiermaszu' — skecz 
Alfreda Chrzanowskiego, 20.00 „Moda i zbytek” — wo- 
dewil, 21.05 Lekkie melodie i piosenki (z Krakowa). 
21.45 „Kapral Szczapa* — opowiadanie K. Krzewskiego. 

Środa — dn. 4.VIII. — 16.15 Koncert solistów (ze 
Lwowa), 17.00 Koncert rozrywkowy, 17.50 „Każdy może 
być elektrotechnikiem w swoim domu", 18.15 Płyty, 20.00 


„Czterech i piosenka" — lekki koncert, 21.45 „Kapral 
Szczapa“ —- opowiadanie K. Krzewskiego, 22.00 Muzyka 
taneczna. 


Czwartek — dn. 5.VIII. — 16.15 Muzyka salono- 
wa, 17.10 Symfonia Beethovena — IV audycja, 18.15 
Płyty, 19.00 „Piosenka legionowa na kwaterze" — słu- 
chowisko, 20.00 Koncert Orkiestry Wileńskiej, 21.15 
Transmisja z ogniska harcerskiego na Międzynarodowym 
Zlocie Skautów w Holandii, 21.45 „Kapral Szczapa” — 
opowiadanie K. Krzewskiego. 


Piątek — dn. 6.VIII, — 16.45 Polacy w srebrnym 
kraju — reportaż Jerzego Marlicza, 17.00 „1900 taktów 
muzyki”, 17.50 O zatruciach mięsem — pogadanka, 18,20 
Płyty, 19.00 Transmisja z Oleandrów startu do marszu 
„Szlakiem Kadrówki', 20.00 Pieśni powstałe po wymar- 
szu Kadrówki, 21.00 Nasze tańce gra Mała Orkiestra 
P. R, 21.45 „Kapral Szczapa* — opowiadanie K. Krzew- 
skiego. 

Sobota — dn. 7.VIII. — 16.30 Hiszpańskie Melo- 
die — koncert, 18.15 Płyty, 19.00 Reprezentacyjna or- 
kiestra Kolejowa (z Katowic). 20.00 Audycja dla Pola- 
ków za granicą, 21,05 Muzyka taneczna w wyk. Małej 
Orkiestry P. R. 
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STRZELEC PRZY GŁOŚNIKU 


ZGON WIELKIEGO WYNALAZCY MARCONIEGO. 


Dnia 20 lipca b. r. nad ranem zmarł ieden z naj- 
znakomitszych uczonych świata, laureat Nobla, wyna- 
lazca telegrafu bez drutu, senator włoski Guglielno Mar- 
coni, prezes królewskiej akademii włoskiej, przewodni- 
czący narodowej rady poszukiwań i profesor uniwersyte- 
tu rzymskiego. 


Marconi urodził się w Bolonii w 1874 roku, 


Już w czasie studiów na uniwersytetach we Flo- 
rencji i Livorno (we Włoszech), na podstawie teoryj 
Mezwella i doświadczeń Hertza, przeprowadzał doświad- 
czenia nad przesyłaniem sygnałów elektrycznych bez 
metałowych przewodów. Udało mu się to po raz pierwszy 


w r. 1895, 


W r. 1899 na prośbę rządu francuskiego Marconi 
instaluje pierwsze połączenie bez drutu przez kanał La 
Manche, W r. 1903 nadaje pierwszy komunikat prasowy 
na statek pocztowy, zdążający z Anglii do Ameryki. 
Od r. 1907 została założona stala komunikacja bezdru- 
towa między Anglią i Ameryką, 

W r. 1914 istniała już w całych Włoszech sieć 
radiotelegraficzna. Podczas wojny światowej Marconi 
przebywał w Brindisi, skąd kierował akcją niszczenia 
nieprzyjacielskich łodzi podwodnych. 


Bezpośrednio po wojnie Marconi spełniał funkcje 
dyplomatyczne swojego rządu, wkrótce jednak powrócił 
całkowicie do swych prac naukowych. Dzięki uzyskaniu 
nagrody Nobla spełnił swoje marzenia, zakupując sta- 
tek „Elektra“ na którym urządził wspaniałe laborato- 
rium i gdzie odtąd wiele przebywał. 

W ostatnich latach Marconi zajmował się przede 
wszystkim badaniem fal ultrakrótkich. W r. 1932 udało 
mu się po raz pierwszy skomunikować się za pomocą 
tych fal z pokładu „Elektry' z laboratorium swym na 
wybrzeżu w pobliżu Genui. W r. 1933 założył pierwszą 
stałą komunikację między Watykanem a Castel Gan- 
dalfo. Trudno zresztą wyliczyć wszystkie odkrycia, jakich 
dokonał potężny umysł Marconiego. Ogromna ilość jego 
prac naukowych była drukowana w kilku językach. 47 
razy przejechał Atlantyk, 30 razy objechał niemal całą 
kulę ziemską. Odznaczony był najwyższymi odznaczenia- 
mi państw zagranicznych. Był doktorem wielu uniwersy- 
tetów włoskich i zagranicznych. 


SŁUCHAJCIE AUDYCYJ 
STRZELECKICH 


Przypominamy, że warszawska 
rozgłośnia POLSKIEGO RADIA 
nadaje na wszystkie rozgłośnie, 


w każdy drugi i czwarty ponie- 
działek miesiąca o godzinie 19-ej 


półtgodzinne audycje strzeleckie 


ZASTOSOWANIE RADIOTECHNIKI POZA RADIEM. 


szereg zagadnień 
związanych ściśle z radiem, jako środkiem komunikowa- 


Radiotechnika obejmuje cały 
nia się i przekazywania na odległość wszelkiego rodzaju 
wiadomości, w ogólności wszelkiego dźwięku, a więc mu- 
zyki, słowa i t. d. 


Najwięksi wynałazcy i uczeni pracują stale nad 
dalszym udoskonalaniem tego cudownego wynalazku, 
gdyż mimo, zdawałoby się najdoskonalszych w tej dzie- 
dzinie osiągnieć — uczeni widzą coraz dalsze i śmielsze 
możliwości, 

Równolegle zaś z nadzwyczajnym rozwojem radia, 
pewne wynalazki radiotechniczne przenikają szybko do 
innych dziedzin przemysłu i nauki, odgrywając tam wiel- 
ką rolę. 

Bardzo rozległe zastosowanie znajduje lampa ra- 
diowa. Przede wszystkim wykorzystaną zostaje właści- 
wość lampy radiowej wzmacniania prądów elektrycznych 
doprowadzonych do niej. Jest więc lampa radiowa głó- 
wną i zasadniczą częścią wszelkich wzmacniaczy, tak 
często obecnie używanych, a znanych u nas pod obcą 
nazwą megafonów. 


Wiele zyskała dzięki zastosowaniu lampy radio- 
wej muzyka mechaniczna. Płyty nadawane przez radio- 
wy aparat odbiorczy, zaopatrzony w odpowiednie urzą- 
dzenia, oddają przez głośnik aparatu muzykę bardzo 
czystą przy czym siła nadawania może być bardzo duża, 
co się wykorzystuje przy nadawaniu muzyki w dużych 
salach — do tańca. y 

Lampa radiowa służy również do wzmocnienia 
głosu plynącego w przewodzie telefonicznym. Ma to du- 
że znaczenie dla dobrej komunikacji telefonicznej, szcze- 
gólnie przy rozmowach, prowadzonych na wielkich od- ` 
ległościach, czasami na tysiące kilometrów. 


Duży i ważny dział „stosowanej radiotechniki” 
stanowi obecnie dział leczenia falami radiowymi w me- 
dycynie. Jest to jedna z ostatnich zdobyczy medycyny, 
a zarazem bardzo cenna. Fale radiowe stosowane są do 
tak zwanej diatermii, którą stosuje się jako jedyny śro- 
dek w wielu chorobach. 

Diatermia ma na celu doprowadzenie do wnętrza 
ciała ludzkiego ciepła, które w pewnych wypadkach 
działa leczniczo, 


Nadają się do tego szczególnie krótkie fale ra- 
diowe, wywiązując w części ciała, poddawanej ich dzia- 
łaniu silne podwyższenie temperatury. 

Te same fale, zagęszczane silnie w jednym miej- 
scu, potrafią ciąć ciało ludzkie jak nóż chirurga. Tę 
właściwość wykorzystano, stosując do operacji t. zw. 
nóż elektryczny, który tnie tkanki ciała falami elektry- 
cznymi zupełnie bezkrwawo. 

Rozwój kinomatografii dźwiękowej również zaw- 
dzięcza swoje istnienie lampie radiowej. 


Istnieje jeszcze wiele pomniejszych, choć nie 
mniej ważnych zastosowań zdobyczy radiowych w in- 
nych dziedzinach . Są to jednak przeważnie dziedziny 
specjalne, z którymi mało spotykamy się w życiu co- 
dziennym. 


ZADANIE NR. 26. SYLABÓWKA. 


gla — ber — ka — mat — ma — e — ga — fa 
— dze — 6 — wu — gis — sół — fisz — bel — 
dio — lus — fior — na — ko — nik — rek — 
a — wiór — nie — riusz — ka — sy — nal — 
hoń — do — cha — tro — ro — be — mar — 
i — la — mi — ta — sa — ta — rzą — man — 
kur — a — ze — za — si — wio — wie — i — 
ma — ru — sem — a — re — ka — strat — ka. 


Znaczenie wyrazów: 1) urząd miejski; 2) 
niepiśmienny; 3) potrawa; 4) herb Warszawy; 


5) czasomierz; 6) napój wyskokowy; 7) pole- 
cenie (rozkaz); 8) zwierciadło; 9) plakat; 10) 
jarzyna; 11) głupiec; 12) wysłannik; 13) gatu- 
nek drzewa; 14) budynek gospodarski; 15) lot- 
niskowiec; 16) rasa psa; 17) moneta; 18) cyfra; 
19) zwierzę; 20) owad; 21) przybór do szycia. 


Z podanych sylab należy ułożyć 21 wyra- 
zów, z których pierwsze litery czytane z góry 
na dół dadzą rozwiązanie. 


Termin nadsyłania odpowiedzi upływa 15 
sierpnia. Nagroda — plecak brezentowy. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA NR. 21. 


Złoto, krypa, dok, zorza, Vistula, Hel, sierpień, 
armata, Pomorze, rufa, węgorz, elewator. 


Redakcja otrzymała 39 rozwiązań prawi- 
dłowych oraz jedno niecałkowite. 


Komplet gimnastyczny (spodeńki i koszul- 
kę) wylosował ob. Kijowski Cezary, którego 
Redakcja prosi o podanie dokładnego adresu. 


Franek Rzepka pełni wartę w obozie 


